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„W ia ru s  Polsk i"  zapisany je s t  w  cenniku pocztowy m, (Zeitungs-Preislis te) strona 323, nr. 97.

Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y
na

drugi k w a r ta ł  1892
( kwiecień, maj i czerwiec.)

W  ostatnich numerach kilkakrotnie naw o­
ływaliśmy rodaków  naszych do zapisywania 
„W ia ru sa  Polsk iego". W yłożyliśm y im, że 
czyniąc to, w łasną  popiera ją  korzyść, gdyż i 
serca swoje, tu oddaleni od stron ojczystych, 
narodow em  uczuciem zagrzać  mogą, i wzbo­
gacić sw ą wiedzę różnemi wiadomościami, i w 
dodatku niedzielnym zbawienny dla duszy po­
karm  znajdą. Teraz  chodzi o to, aby te w szy­
stkie rady  serdeczne, te życzliwe naw oływ ania  
z naszej s trony odniosły pożądany skutek, aby 
się nie odbiły jak  groch rzucony o ścianę.

Dla tego pragnąc  szczerze, dobra  naszych 
ziomków, dia k tórych w ed ług  sił dalej p ra ­
cować nie przestaniem y, wciąż na  nowo w o­
łam y: U pam iętajcie  się rodacy, odżaltajeie  
te  k i lk a  g ro szy  n a  za a b o n o w a n ie  
„ W ia ru sa  P o ls k ie g o 44, a zobaczycie, źe 
t a k w a m pójdzie, j a k  jednem u z obecnych go r­
liwych czytelników naszych, k tóry  nam w yznał 
o twarcie, że z trudnością  tylko przyjaciel n a ­
mówić go zdołał do zapisania  sobie gazety, a 
te raz  tak  się do niej przyw iązał,  tyle się o 
świecie, o swoich i obcych dowiedział,  że z 
utęsknieniem oczekuje chwili, kiedy now y n u ­
mer „ W ia ru sa "  nadejdzie. Spróbujcie więc 
wy, podobni jem u rodacy, zrobić to samo, a 
pewni jesteśm y, że taki sam będzie skutek! —■

W  każdetn niemieckiem miasteczku istnieje 
gazeta, a w nieco większych nieraz naw et kil­
ka. I  wszystkie  żyją, wszystkie  m ają  wiele 
abonentów. Niemcy, jak  to widać, są oświe- 
ccńsi, uw ażają  za konieczne czytać gazetę. A  
tu na całą  W estfalią , na tyle tysięcy jedna 
jes t  tylko katolieko-polska gaze ta  „ W ia ru s  P o l ­
ski", a polscy wiarusi nie mieliby jej należycie 
poprzeć, abonow ać i czytać! Serce człowieka 
boli, że nasi rodacy nie dążą tyle, co Niemcy, 
do oświaty  i wiedzy, że nie chcą się pozbyć 
ciemnoty i oziębłości w tych  rzeczach. W styd  
to dla nas i boleść, gdy Niemcy się dziwią, 
że „ W ia ru s"  mimo tylu tutejszych Po laków  
tak  mało ma abonentów. A  możemy sumien­
nie w yznać, że tak  się Niemcy do nas w y­
rażali, że powiedzieli wprost, iż obowiązkiem 
przecież Po laków  poprzeć w łasne pismo. —■ 
Czy więc nie zmyjemy plamy takiego słusznego 
zarzutu  ze strony o bcych?!  Czy nie ockniemy 
się z gnuśności i b raku  dobrej w oli?! Czy nie 
spełnimy obowiązku swego ?!

M amy nadzieję, że z pom ocą oświeceńszych 
rodaków  i p rzyjació ł naszych, że z pomocą 
Bożą, i za s taraniem  gorliwych członków na­
szych T ow arzys tw  lepsze zapanu ją  stosunki. 
O tę pomoc bardzo  p ros im y; prosimy nam a­
wiać z miłością tych znajomych i rodaków, 
którzy do tąd  „ W ia ru sa "  nie mają, aby go so­
bie zapisali. Zwykle zbierają  się po nabo­
żeństwie kościelnem ludzie w grom adki i gwarzą. 
Niechże w tedy  korzysta ją  ze sposobności i skie­
row aw szy na ten p rzedm iot rozmowę, n am a­
wiają przyjaciół i znajom ych do zaabonow ania  
„W iarusą  Polsk iego", i dopomogą im go zap i­
sać, jeżeliby  kto nie umiał sobie dać rady.

Niechby każdy  tylko jednego nam zask ar­
bił abonenta , a liczba czytelników naszych p o ­
dwoi się. Z ich s trony będzie to zasługa w

obec dobrej sprawy, a z naszej strony mogą 
być pewni uznania  i wdzięczności.

O ta k a  a g ita c ją  n a  rzecz  „W ia­
ru sa  P o ls k ie g o 44 szcze rze  prosim y.

W iaru s Polski i i

w raz
z bezpłatnym dodatkiem religijnym
kosztuje kw artaln ie  na poczcie 1 mr. 5© fess., 
z odnoszeniem do domu przez listowego lub 
ajen ta  1 i«. 75  fen ., w Ekspedycyi 1 nirk. 
2 5  fen .

K toby  zaś „W ia ru sa  Polskiego" sobie nie 
zapisał, ten powinien koniecznie, jeżeli dba o 
dobro swej duszy, zapisać sobie

„Posłańca katolickiego^,
który  w ajencyach i na  poczcie kosztuje k w ar­
ta lnie 6 5  fen . z przyniesieniem do domu, a 
50 fen. bez przyniesienia; w ekspedycyi .'55 
fenygów.

powodu uroczystości Z w iastow a­
nia Najśw . M aryi Panny. „ W ia ru s  Polsk i"  na 
sobotę musi wypaść, a wyjdzie dopiero na w to ­
rek. D odatek z&łąćśaniy jedna!: już dzisiaj.

F. Szkoła i dom.
i .

Nie ma pewnie innej kwestyi, k tó raby  w 
teraźniejszości, a jeszcze więcej dla przyszłości 
więcej posiadała  wagi, jak  sp raw a w ychow a­
nia i kształcenia młodzieży. „K to posiada 
szkołę, posiada p rzy sz ło ść" : zdanie to oceniają 
należycie w  całem jego znaczeniu wszystkie 
stronnictwa. Z ląd  też szerokie w ars tw y  chrze- 
ściańskiego ludu obydwóch w yznań  żądały  
zawsze usilnie l u d o w e j  s z k o ł y  w y z n a ­
n i o w e j ,  a wrogi Kościołowi liberalizm i p o ­
łączony z nim rewolucyjny socyalizim 'walczy 
za „upaństwowieniem " szkoły, to znaczy-, za 
wypędzeniem religii i < Kościoła ze szkoły. 
S o c y a 1 i z m rozwija przytem  otwarcie i swo­
bodnie sz tandar  niewiary, bezbożności, l i b e ­
r a l i z m  zaś, u którego polityczna obłuda s ta ła  
się drugą naturą , zakryw a swe dążności o wy­
chowanie młodzieży bez Boga, udaw ając , iż 
w alka  toczy się tylko przeciw urojonemu s tra ­
szydłu, jak im  je s t  dla nich „klerykalizm" „p a ­
nowanie duchowieństwa." Socyalizrn chce za 
pomocą szkoły bezreligijnej, za pomocą w y­
chowania bez w iary  w Boga, w nieśmiertelność 
duszy, w niebo i piekło, wychow ać pokolenie, 
któreby obaliło tron i ołtarze, podeptało  no­
gami wszelkie p raw a boskie i ludzkie, więc 
przy swem dążeniu, aby zrzucić krzyż ze szkoły 
ludowej, działa przynajmniej konsekwentnie, 
liberalizm zaś lubi się z upodobaniem nazywać 
pa r tyą  „utrzymującą państw o", ba, w- swej 
samolubnej zarozumiałości rości sobie naw et 
praw o do wyłącznego używania tego tytułu, 
a w obec swej nienawiści do Kościoła wcale 
nic troszczy się o pytanie, czy w obec wycho­
wania  młodzieży bez „w iary  w dogm ata" to 
je s t  bez podstaw  religii i wyznania, może w 
ogóle krzewić się dobro narodu. Już  samo 
trzeźwe rozpatrzenie się w historyi tysięcy lat 
powinnoby go pouczyć, iż to je s t  niemożliwem, 
że raczej narody-, od żydowskiego począwszy, 
aż do nowych czasów, skoro od Boga się od­
w racały , upada ły  coraz niżej i naw et pod 
względem politycznym omdlewały. Gdy roz- 
wścieklońy lud francuzki w r. 1793 Boga od­

rzucił, a nierządnicę imieniem Momoro czcił 
jako  boginię rozumu, nadszedł sąd z nieba na 
republikę k a laną  zbrodniami i takow a ro z ­
padła  się w kałużach krwi i dymie prochu.

„ W  krszyżu jedynie  je s t  zbaw ienie": To 
zdanie stosuje się jak  do jednostek  pojedyń- 
czyeh, tak i do całych krajów i narodów'. N a j­
lepszą ochroną państw a i społeczeństwa prze­
ciw wywrotowd i zniszczeniu, najpewniejszą 
rękojmią ich pokojowego powodzenia, jes t  iście 
chrześciańskie, szczerze religijne wychowanie 
dorastających pokoleń. Dla tego musi szkoła 
ludowa być i zostać rozsadnikiem religijnego 
wychowania  i wykształcenia na podsta\ ie w y­
znaniowej. P aństw o  potrzebuje  dla swego po­
wodzenia dobrych, wiernych, prawom  posłu­
sznych poddanych, jeżeli społeczność nie ma 
się rozpaść w gruzy, ani spokój i bezpieczeń­
stwo publiczne być ciągle wystawionem na 
ciągłe chorobliwe wrstrząśnienia. Aby położyć 
fundam ent pod tę dobroć moralną, pod cnotę 
wierności i rozsądnego posłuszeństwa, do tego 
ma dopom agać szkoła ludowa, ucząc dziecko 
karności i u tw ierdzając w jego duszy i sercu 
te  zasady, na k tórych się opierają owe cnoty. 
Tylko tak  je s t  możebnem, aby dorósłszy, do­
browolnie i ze względu na Boga okazywało  
czynem te cnoty na swem obywatelskiem i 
społecznem stanowisku. W  tym kierunku dzia­
łać  może jednak  tylko w yznaniow a szkoła lu­
dowa. J a k ! jeżeli szkoła tylko uczy, obrabia  
jedynie  głowę, ale ani serca, ani woli? T ak  
m ogą z niej wyjść połowiczni uczeni, lecz czy 
pomiędzy wiedzą, a uczynkami nie ma ogrom­
nej różnicy? Gzy nie ma tysięcy ludzi, którzy, 
powiedzmy, wszystko umieją i wiedzą, lecz 
tak  nie pos tępują?  J e s t  to znaną praw dą, iż 
z samej wiedzy niekoniecznie w ypływ ają  uczyn ­
ki, i je s t  prawdopodobnem, a naw et pewnem 
i s twierdzonem przez doświadczenie, iż głowy 
doskonale wykształcone, jeżeli szkoła tylko ich 
rozum wykształciła , a nie serce, w praktyce 
życia nie są dobrowolnie ani moralnie dobre, 
ani wierne, ani posłuszne, lecz raczej, jeżeli 
są takiemi, to jedynie  z powodu zewnętrznego 
przymusu, z konieczności, której zmienić nie 
mogą, lub dla dumnych zasad, lecz nigdy na 
nic pewno liczyć nie można. Jeżeli usuniętym 
zostanie ten przymus, w tedy  często rozpasane 
namiętności niskie, podobne do niszczących fal 
wodnych, rzucają się na wszystko, co im w ej­
dzie w drogę.

W ykszta łcen ie  bez wychowania, to niejako 
mężczyzna bez głowy, koń bez jeźdźca, dym 
bez ognia. W ykszta łcenie  nie wychowuje, lecz 
wychowanie kształci. Ono opiera się na za­
sadach, potwierdzonych religią. które, podczas 
gdy w ykształcenie  w zbogaca g łow ę wiadom o­
ściami, p rzekszta łca ją  serce, wolę i uczucie pod 
w-pływem łaski boskiej i nadają  człowiekowi 
na wewnątz  wyższy kierunek do Boga, a tem 
samem i prawdziwe wykształcenie. Na tem 
tylko polu w yras ta ją  jak  karność i dobre oby­
czaje, tak i miłość ojczyzny, wierność podda­
nych i posłuszeństwo. D la tego można słu­
sznie rozszerzyć przysłow ie: „Sprawiedliwość 
je s t  podstaw ą państw a"  na to drugie, podobne : 
„chrześciańskie wychowanie  młodzieży je s t  
podstaw ą państw a". Kto je s t  wiernym swemu 
Bogu, ten je s t  także wiernym państw u i ro ­
dzinie. A kto je s t  wiernym państwu i rodzi­
nie. tego wierność, jeżeli ma być prawdziwą i 
w ypróbow aną, może mieć swe korzenie w y­
łącznie w wierności w obec Boga.
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J a k  więc państw u w łasny, dobrze zrozu­
miany interes dyktuje, aby  utrzym ał i zabez­
pieczył w yznaniow ą szkołę ludową, tak  też 
z drugiej s trony i chrześciańscy rodzice mają 
i p r a w o  i o b o w i ą z e k  żądania  takowej 
dla swoich dzieci. Bo przecież na jp ierw sze  i 
najistotniejsze praw o w ychow ania  i kształcenia 
swych dzieci p rzysługuje  wyłącznie rodzicom. 
Im  Bóg podarow ał to błogosławieństwo, oni 
żywią, odziewają, chronią i bronią dziecko i 
odpow iadają  za nie w czasie i wieczności. 
Szkoła ludowa była zawsze, gdy  się na nią p a ­
trzy  dokładnie, właściwie tylko pomocniczym 
zakładem  rodziców i zawsze miała zadanie, 
istnieć w interesie dzieci, a nie dla siebie sa ­
mej. Z tego powodu mogą i powinni chrze­
ściańscy rodzice żądać najpewniejszą g w aran -  
cyę i zupełną rękojmię, że ich dzieci zostaną 
w szkole i przez nią wychow ane i w yksz ta ł­
cone po chrześciańsku. w wierze rodziców i że 
nie będzie im podaw anym  zam iast ehleba ży ­
wota, kamień niewiary, albo tak  zwanej reli- 
gii ludzkości — to je s t  jakiejś wspólnej nibyto 
dla całego św ia ta  wiary, stosownej i dla żyda 
i poganina  i dla dzikich.

Lecz, czy wolno rodzicom, jeżeli lub gdzie 
w ychow anie  religijne w wyznaniowej szkole 
ludowej je s t  zapewnionem, spokojnie założyć 
ręce i całe dzieło wychowania  pozostawić sa ­
mej szkole? O tern w innym rozdziale będzie 
mowa.

Nowiny ze  świata politycznego.
N iem cy. Czytelnicy nasi spodziewali się 

pewnie w yczytać dziś we „ W ia ru s ie” , kto zo­
sta ł  następcą ministra Zedlitza i ja k  w ogól­
ności w ygląda  obecnie cała ta  w ażna sprawa. 
N ieste ty  nie możemy zaspokoić słusznej tej 
ciekawości, gdyż rzecz jeszcze dostatecznie  nie 
je s t  wyjaśnioną. Cesarz nie zam ianow ał jeszcze 
innego ministra oświaty, bo raz  w H u b e r tu s -  
jstock ma polecenie od lekarzy, ja k  najwięcej 
się ochraniać, a potem nie ła tw a  to rzecz, po 
lak iem  przykrem  zdarzeniu wynaleźć osobę, 
k tó raby  nie miała przeciw sobie katolików i 
konserw atystów , a także podobała  się i l ibe­
rałom. P o  gazetach  w praw dzie  długie piszą 
artykuły  o całej tej sprawie, jak o b y  cesarz 
sam, namówiony przez różne wysokie osoby, 
na owej naradzie koronnej żąda ł odroczenia, 
czyli odłożenia na przyszłość nowego projektu 
szkolnego, ze względu na oburzenie liberałów; 
dalej jakoby  oprócz kanclerza hr. Caprivi ża­
den inny minister nie poparł  hr. Zedlitza. to 
znowu wymieniają cały tuzin kandydatów  do 
opróżnionego po hr. Zedlitzu krzesła  m iniste- 
ryalnego, lecz my bliżej nie możemy podaw ać  
tych wszystkich wieści, bo ani na  to starczy 
miejsca, ani też one są pewne, lecz raczej po­
chodzą z domysłów. Najlepiej więc odczekać 
czasu, a wszystko się wykaże, i my o tern na­
piszemy. Tyle  jednak  już pewnem, że hrabia  
Zedlitz nie dał się namówić do pozostan ia  w 
urzędzie i ustąpi. Chodzi jeszcze o kanclerza. 
I  011 chciał podziękować, ale ze w szech stron 
wyw iera ją  na  niego parcie, aby pozostał. A 
że i cesarz koniecznie tego pragnie, więc też 
pozostanie, choć niejedni mówią, że tylko 
tymczasem. K rążą  jednak  pogłoski, iż za trzy­
ma tylko urząd kaclerza dla Niemiec i zosta­
nie, jak  dotąd, ministrem spraw  zewnętrznych, 
czyli zagranicznych w Rrusiech, lecz porzuci 
godność prezesa całego m inisterstwa pruskiego. 
I  tu nie wiedzieć, co się sprawdzi, więc trzeba 
cierpliwie odczekać w iarogodnych doniesień. —• 
Sejm pruski oddał przedłożony sobie pro jek t 
co do funduszu welfickiego osobnej komisyi 
do zbadania , choć rząd  i katolicy rzecz odrazu 
na ogólnem posiedzeniu chcieli ubić. Niektórzy 
posłowie są tem u przeciwni, aby król całą tę 
spraw ę miał załatwić i żądają, by to zos ta ­
wiono sejmowi, lecz pewnie pro jek t rządu 
przejdzie! — Dalej zgodził się sejm na to, aby 
protestanckim  pastorom kasa rządow a płaciła 
s ta łe  w ynagrodzenie  za śluby, chrzty i pogrzeby. 
Nie będą  odtąd za każdą pojedyńczą posługę 
duchowną od pojedyńczych ludzi brać  zapłaty , 
lecz razem jak o b y  dodatek  do pensyi z kasy 
rządowej, do której ludzie ową należytość 
w płacać  będą  zobowiązani. N a odnośne za ­
pytanie , czy i u katolickich duchownych tak  
będzie, odpowiedział rząd, że najprzód tę 
sp raw ę zbadać  musi i p rzekonać się, czy 
katoliccy duchowni tego sobie życzą. —

N a jednem  z posiedzeń sejmowych narzekał 
konserw atys ta  W ack e rb a r th  na to, że żydzi 
mają za wielki w pływ  wszędzie, co przy p ro ­
cesie o zabicie chłopca chrześciańskiogo w 
X a n te n  też się w ykazało, a co bardzo oburza 
ludność chrześciańską. M ówca w yraził  dalej 
swe zdziwienie, że choć dość często zachodzą 
takie zabójstwa, gdzie jak  i w tym  przypadku, 
biednej ofierze zupełnie krew wytoczoną bywa, 
to nigdy nie można pochwycić zbrodniarzy.
1 to podpada jąca  rzecz, że właśnie około W ie l -  
kiejnocy takie  przypadki się zdarzają. P a s to r  
Stocker, dawniejszy nadw orny kaznodzieja, a 
wielki przeciwnik żydów też na nich powstał, 
żądając, aby jak najprędzej tę ciemną sprawę 
wyjaśnić. M inister sprawiedliwości Sehelling 
odrzekł, że nie ma obecnie pow odu rozgadyw ać 
się o tej sprawie, gdy sąd już ma ją  w swej 
ręce, a podejrzany o zbrodnią  żyd siedzi w 
śledztwie.

A u stry a . Pew ien  żołnierz we W ie ­
dniu zastrzelił się fuzyą wojskową, leżąc w 
łóżku. Nabój przeszedł jeszcze przez głowę 
drugiego żołnierza i uśmiercił go, a trzeciego 
ciężko zranił.

R osya . W ielki bank G iin tzberga w 
P e te rsb u rg u  zbankru tow ał, tak  że i rząd  i wiele 
osób p ryw atnych  ponosi ogromne s tra ty .  — 
Dla wojska mają w różnych stronach nad g ra ­
nicą wielkie budow ać  koszary, bo sp row adzo­
no ich takie masy od razu , że nie ma dla nich 
pomieszczenia i muszą mieszkać miejscami w 
nęeznych barakach  z chróstu i gliny, bez p o ­
dłogi, co liczne sprow adza  choróbska.

F ra n ey a . Minister wojny zaczyna zmniej­
szać po spitalach w ojskowych liczbę zakonnic, 
pielęgnujących chorych. Kiedyś, gdy się po­
kazało, że świeckie kobiety nie mogą z a s tą ­
pić tych  opiekuńczych aniołów cierpiącej ludz­
kości, proszono o zakonnice. D odać  należy, 
że wcale ich nie ma za  wiele po szpitalach, 
lecz naw et wiele wskutek przeciążenia pracą  
p ad a  ofiarą owego  powołania . Ale namiętność 
wrnogów kościoła obojętna naw et na dobro 
ludzkości, której te is to ty  służą, byle tylko d o ­
kuczyć kościołowi i gnębić religią. . Coraz b a r ­
dziej duch n iedow iarstw a szm-ząe^i®lil>vo F ra n -  
cyi sm utne sp row adza  nas tęps tw a , jak  n ap rzy -  
k ład  te niecne zamachy anarchistów, a ich li­
czba się zwiększy, gdy lud będzie w ychow y­
w any  bez Boga, bez w iary . Znów też dono­
szą, że w Lille wysadzono za pomocą dyna­
mitu wielką fabrykę w  powietrze , p rzyczem
2 osoby zostały  zabite.

A s i g i i a .  K ró low a W ik to rya ,  m atka  ce­
sarzowej Fryderykow ej,  w yjechała  dla po ra ­
tow ania  zdrow ia  do południowej F rancy i,  gdzie 
cieplejsze powietrze.

Z  kraju ©joigysteg©.
* h  P o zn a ń sk ieg o .
—  P o zn ań . N azw iska  10 księży, k tó ­

rym ks. A rcyb iskup  w sobotę 12 bm. udzielił 
św ięceń kapłańskich, są :  Becker E d w ard ,  C iż- 
m owski Franciszek, Jeżew ski E d w ard ,  Klemt 
Stanisław , Mizgalski Kaźmierz, Nowrnld August,  
Pieniążkiewicz Józef, Rochalski L udw ik , Św i­
derski Maksymilian, Thielm ann Klemens.

—  IJ y d g O S Z C Z . W  tych dniach powiesił 
się w pobliskim lesie obywatel Gohlke. Pow ód  
nieznany, a G. by ł wcale zamożny.

—  K o śc ia u . W  dniu 17 bm. odbył się 
tutaj ja rm ark , na który sprzedających rozm ai­
tych kupców się dużo stawiło, lecz kupujących 
bardzo mało. Bydło było bardzo drogie. R ó­
wnież w tym dniu skradziono na tu tejszym  
dworcu kolejowym pew nem u handlarzow i 7000 
marek w chwili, gdy miał pociągiem do W r o ­
cławia odjeżdżać. D otychczas nie zdołano z ło -  
d z i ej a p rzytrzym ać.

—  S trza łk o w o . W  tych dniach zna­
lazł żandarm  Bloch w lesie pod Radłow em  
dwoje nieżywych dzieci małych, jednego  chłopca 
i jedno  dziewczę. Dzieci miały poprzerzynane 
gard ła .  Po licya  śledzi mordercę.

* Z e S lą zk a .
—  B ytom . D otychczas stwierdzono, że 

w pow iatach Bytomskim i Katowickim a m ia­
nowicie w Królewskiej H ucie  i w Mysłowicach 
zaszło ogółem 20 w ypadków  ospy. Dwóch 
ludzi z tej choroby zupełnie już w yzdrow iało , 
a u czterech choroba ta zakończyła  się śmiercią. 
P aństw ow e urzędy poczyniły  wszelkie kroki,

ażeby zapobiedz dalszemu rozszerzan iu  się 
zarazy.

—  (łhebzie- N a tutejszym dworcu za ­
bity został 14 letni chłopiec L udw ik  Ł u k a ­
szczyk z Orzegowa. W d ra p a ł  się on na  od- 
bijacze czyli tak  zw ane pufery, spadł jednak  
skutkiem swej nieuwagi i został przejechany, 
tak  że śmierć nastąpiła  natychm iast.

— Od R y b n ik a . Nauczyciela  szkoły 
w Knurowie znaleziono pewnego dnia n ieży­
wego w  łóżku. O ile dotąd wiadomo, zacza­
dził czyli zadusił się on swędem  niedopalo -  
nych węgli.

* Z P ru s  Z a ch o d n ich .
—• T oru ń . W edle  nowej us taw y płacić 

będzie miasto Toruń  około 5000 m. dochodo­
wego podatku więcej niż dotąd.

— D aw id W ollenberg , kupiec z Goiubia, 
p rzyaresz tow any  został  na  wielkim dworcu w 
Torun iu  i odstaw iony do więzienia. P rzy jecha ł  
on z Goiubia z dziesięciu ludźmi dorosłymi i 
czworgiem dzieci, a byli to wychodźcy z P o l ­
ski, dążący do Ameryki. W ollenberg  znany 
był policyi i żandarm om  jako  ta jny  ajent emi­
gracyjny  i już go też za to ponownie karano. 
Zbiera  oz ludzi takich, namawia, durzy, a p o ­
tem do Berlina odwozi i tam  bremeńskim a jen­
tom oddaje, za co1 prócz kosztów podróży p o ­
biera prow izyą  od głowy.

—  K a r tu zy . Za skuteczne popieranie  
m ow y niemieckiej w szkołach otrzymali po 00 
m arek  nagrody  od rejencyi nauczyc ie le : P fau , 
K amiński, Dzionk, K am m er i Persc-hke; p. 
Klein z S. o trzym ał 70 m.

— W O k sew iu  pod G dańskiem  zamie­
rza ją  pos taw ić  now y kościół katolicki, którego 
koszta  budow y wynosić m ają 300,000 marek. 
R e jencya  ma p rzeznaczyć  190,000 mrk., a re ­
sztę gmina, k tó ra  d ług ten w  przeciągu 15 lat 
spłacić się spodziewa.

Z © bc^y^ny.
—■ B o c h u m .  Is tn ia ł  projekt zb u d o w a­

nia kolei konnej—z-frąd—do—Herner-Jeez—w  obec 
różnych trudności pewnie nie przyjdzie  do 
skutku.

— B a r m e n .  3 - le tn ie  dziecko pewnej ro ­
dziny robotn iczej weszło w czasie nieobecności 
matki na okno, zkąd  spadło  na ulicę, gdzie 
na miejscu zostało trupem. T rzeb a  dzieci d o ­
brze p ilnować i nigdy nie zostaw iać  sam ych 1

— I > u i s b u r g .  W  bliskości naszego mia­
sta  straszne  zdarzy ło  się nieszczęście. N a  R e ­
nie sta ł  s ta tek  pa row y  „H ein r ich” należący do 
oberżysty  Buchlocha z R uhrort .  Dn. 17 bm. 
zajętych było kilku ludzi nap raw ą  cylindra, 
gdy naraz pękło coś w kotle, p a ra  w ybuchła  
ogrom ną siłą i zabiła  5 osób na miejscu a j e ­
dna później zm arła  w śpitalu.

— B erlin . W  przystępie  obłędu pow ie­
sił się w pewnej tutejszej klinice, gdzie się 
leczył, akademicki profesor dr. G aspary . O b e ­
cny redak to r  „W ia ru sa  P o lsk .” będąc s tuden ­
tem we W rocław iu , uczęszczał p rzez  pewien 
czas na  jego w ykłady .

—  ŚehalSte. Dn.- 13 m arca odbyło się 
u nas zebranie  polsko-katolickie , na którem 
po kilku przem owach, jakie  wygłosili pp. J .  
K araś ,  J .  W ilkowśki, St. Kocik, S leboda i B. 
W ilkowski, założo T ow arzys tw o  po opieką św. 
S tan is ław a męczennika. U s taw y  przyjęto je ­
dnogłośnie. Posiedzenia  odbyw ać  się będą co 
drugą  niedzielę miesiąca, a co czw artą  pobo­
czne, w lokalu p. Klee, naprzeciwko katol. 
kościoła. Do zarządu  obrani zo s ta l i : J .  K araś  
z Gelsenkirchen jako  prze w.. L. K w aśnica zast., 
J .  Kubica jako  sekr., T. K istowski zast., F r .  
N ow acki skarb., F r .  P ru ś  zast., K. K andzia  
bibl., J .  K andzia  i P .  Ja rezyk  jako  ławnicy. 
— Listy' prosim y nadsełać pod ad resem : J .  
K araś ,  Gelsenkirchen, N eus tad t  nr. 1, lub F r .  
K ubica, Schalke-Sophienau .

—  S m a r  p. R u h ro r t. Nasze „Tow. 
św. A nton iego” odbyw a co 2 i 3 niedzielę 
miesiąca zebranie. Składki miesięczne w yno­
szą 25 fen., a wpisowe 1 mr. Członków m a­
my obecnie 74. Założonem zostało Tow . dn. 
26 maja 1890. Antoni Paw łow sk i,  prezes, M it-  
telstr. 38. Ignacy  Szczot, sekr. Mittelstr., 54.
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H osm aitośoi.
W eter a n . Ze spisa fregat, tj. w ojen­

n y c h  s ta tków  francuzkich wykreślono w tych 
d n iach  krzyżowiec „[ja  R ap id e£‘, to znaczy: 
szybki, którego miano znanem było we w szy­
stk ich  kra jach  Europy . S tatek  ten objętości 
.1000 ton był zbudow any dla byłego cesarza 
N apoleona III i odznaczał się bogatem u rzą ­
dzeniem. N azyw ał się z poezątuu „L 'A ig le11, 
czyli orzeł. W  roku 1830 cesarz odbył na 
tym  jachcie podróż do Algieru, w trzy la ta  pó­
źn ie j  syn jego  przejechał na nim z C herbour-  
g a  do Portsm outh , a roku 1860 „ L 'A ig le1'
zna jdow ał się na wodach kanału Suezkiego. 
W tedy  khedyw egipski na cześć cesarzowej 
urządził  z wschodnim przepychem  uroczystość. 
~, L 'A ig le11 wpłynął pierwszy do k a n a łu ; na po ­
k ładzie  znajdowali się cesarzowa, khedyw i 
l iczna świta. Za jach tem  francuzkim płynął 
s ta tek  pruski „E lisabe th14, z sztandarem  p ru ­
skim, unosząc na swym pokładzie księcia F r y ­
deryka  W ilhelma. W pó łto ra  roku później 
nie było już cesars tw a! Republikanie  nazwali

500 karatów , miał długości 7,- a średnicy 4,75 
centymetrów. Po oszlifowaniu zupełnem ka­
mień ten posiadać będzie jeszcze przeszło 200 
karatów  wagi i pozostanie drugim z kolei na j­
większym dyam entem  na świecie. Co do wagi 
przewyższać go będzie jeszcze „W ielk i M o- 
go l11. znajdujący się w posiadaniu szacha p e r ­
skiego. W arto ść  tego nowego olbrzyma w 
świecie dyam entów nie da się jeszcze dokła­
dnie określić, zalety bowiem tak  zw. „ogn ia11 
mogą być ocenione dopiero po ukończeniu ro ­
boty szlifirskiej.

jFj A Ii T Y.

— Podczas egzaminu w szkole rolniczej. 
„Kiedy najlepiej siać jęczmień ?“ pyta  profesor.
— „T rzy  dni przed żyznym deszczem11 była
odpowiedź sprytnego syna gospodarskiego.

— D owód zdatności. Gospodyni do nowej
niańki: „Ale czy też aby umiecie obchodzić
się dobrze z dzieckiem?11 — A jakżebym  tam 
nie umiała, gdy przez 25 lat byłam przy j e -  
dnein dziecku!11

ja c h t  „ L a  R ap id e11, nie wiedzieli jednak , co z
mm zrobić. Jeszcze raz spełnił s łużbę do j a ­
kiej z początku naznaczony: przywiózł szacha 
perskiego z Cherbourga  do Portsm outh .

O lbrzym i dyam ent. W  słynnej szli- 
fierni dyam entów Coeterm ana w Antwerpii 
znajduje  się obecnie w rękach pracowników 
dyam ent,  k tóry w stanie surowym w ażył około

— Posłuszne dziecko■ Mała Zosia zap ro ­
szoną została do znajomych państwa. M ama 
napom niała  ją  w domu. aby też by ła  grzeczną

o-ościnie. niczego sama nie brała , lecz pro­
siła" o wszystko. — G.dv podano ciastka, Zo­
sia nic bierze nic sama, lecz mówi: „proszę o 
w szystko.11

—- Lękliw y. W  W ęgrzech  miano powiesić 
dwóch cyganów. Szubienica stała na stromym 
brzegu rzeki. Gdy powieszono pierwszego cy­
gana. u rw ał się s tryczek, a tenże płynąc do­
skonale. p rzyby ł do drugiego brzegu  i uciekł. 
Drugi cygan, gdy go już wiązano, zwrócił się 
do kata"z  tą  p rożbą: „Niechże mnie pan sil­
niejszy zadzierzgnie stryczek, bo ja  nie umiem

OD REDA.KCYI.
P an om  A jen tom  donosimy, iż doło­

żymy wszelkich starań, aby w nowym kw ar­
tale tak rychło odbierać mogli „W ia ru sa  P o l­
skiego11 i „Posłańca  Katolickiego11, jak  ci czy­
telnicy, którzy je  dostają  w prost z poczty. 
T ym  sposobem i ci nasi czytelnicy, którzy u 
panów ajentów abonują te pisma, na czas t a ­
kowe do rąk dostaw ać będą mogli.

Ajencye „Wiarusa Polskiego"

fwac."

B a t t e n b r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludw ika Procka. 
B ic k e r n ,  u ,Józefa W ojciecliowskiego, 356.
B r u c h ,  u Jakuba  Miczeńskiego, mieszkającego u kowala 

Buschmann, Nr. 306.
D o r t m u n d  u Józefowskiego. Neue Radstr. 9.

Ignacego W itkiew icza, Allsonstr. 60. 
D o rr ic l ,  Konigsgrube nr. Ta u M ichała Czwojdzińsk-iego. 
L a n g e n d r e e r  u Jakóba Żyndy, prezesa Towarzystw. 

„Jedność.11
U e c k e n d o r f  u Franciszka Malinowskiego na Heinrick- 

atrasse nr. IT.
W i t t e n ,  u Marcina Lisakowskiego, T ieferw eg 43

Towarzystwo św. W acława w Linden
odbędzie swe drugie zebranie  w niedzielę, dnia 27 marca, 
o godzinie w sali p. Kolkm ann. N a zebranie  to
w zyw am y wszystki ch Po laków  z L inden  i okolicy.

N a rzą d .

Towarzystwo polsko-katoliokie św . Jacka
W B ra u b a u erse lia ft odbędzie miesięczne posiedzenie 
w  niedzielę, dnia 27 marca, po obiedzie o godzinie 
Yao zaraz po nabożeństwie pasyjnem, w lolialu „Hotel 
L in d en 11. P o siedzenie zarządu  o godzinie 2 po obiedzie. 
U p rasza  się Szanow nych pp. rewizorów kasy o s ta­
wienie się. O liczny udział prosi K a r K i id .

F rite  B©hrig? Bottrop,
Skład  fa jek , lasek, towarów galanteryjnych, krótkich, kape­

luszy, czapek, parasoli od deszczu i słońca, 
poleca swój wielki skład

wszelkich rodzajów fajek, jako to : 
Z pianki morskiej, fajki olejne, 

hakrapiane, z drzew a i porcelany. 
L aski (k ije) w największym w y ­

borze. T ow ary  krótkie, jako to : 
portm onetki pugilaresy, torebki 
do cygar, noże, grzebienie, łań­

cuszki do zegarków i t. p 
Praw dziw e cygarniczki z piany 
morskiej, jako  i wszelkiego możli­

wego gatunku.
Z przedmiotów do stroju: fraszki.

Instrum enta m uzyczne,jak: harmo­
niki do rozciągania i do ust, 

skrzypce, cytry i flety. 
W ielki w ybór kapeluszy i czapek 

dla panów chłopców i dzieci, 
oraz czapki górnicze św. B arbary 

w  najnowszych wzorach. 
Parasole od deszczu i słońca, 

jako  też 
k raw aty , szelki.

Perfum y w najbogatszym  wyborze.
kolczyki, grzebienie do włosów itd.

R ejia ra ey e  w y k o n u je  s ię  p ręd k o  i  ta n io . 
R z e te ln a  u s łu g a , ta n ie  ceny.

Na nadchodzącą uroczystość
p ierw szej K o m u ­
n ii św . d l a  d z ie c i
zwracam  uwagę na mój boga­
to zaopatrzony skład k s i ą ­
ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
i ś p i e w n ik ó w ,  Sursum  
Corda w najrozmaitszych 
oprawach.

Ja k  w  poprzednich la­
tach, tak  i teraz starałem  
się zaopatrzyć mój skład 
jedynie w książki uczciwej 
i poważnej treśei, w trw a­
łych, mocnych oprawach i 
n a j n o w s z y c h  wzorach.

Szczególnie zwracam  uw a­
gę na wielki w ybór polskich 
k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń ­
s t w a  w najrozmaitszych 
oprawach.

O łaskaw e względy uprasza
H en ry k  B riill,

B o c h u m ,  
ongardstr. 14, „Tonhalle,,.

Towarzystwo św. Wa­
cława w Schalke

odbędzie swe pierwsze po­
siedzenie w niedzielę, 27go 
marca, o 4tej godz. po p o ­
łudniu w lokalu T o w arzy ­
s tw a u pana  K lee naprze­
ciw Kościoła. O liczny u -  
dział prosi

Z arząd .

SB  a g M B M —

Na czas  misyi
,V  iJ ó n tr o p ,  U c k c n -  
d o r f  i W a t t e n s c h e i d
polecam wielki w ybór k r n -  
c y i i k s ó w ,  f ig u r  Ś w i ę ­
t y c h  i  różańców '.

Szczególnie zwracam  u -  
w agę na wielki zapas dę­
bowych krzyży stojących 
i do powieszenia na ścianę. 
H e n r .  B r l2 I l ,B o c h u m
Bongardstr. 17. „Tonhalle."*

W illi .  IP o Ik iiig , złotnik
Bahnhofstr. 26. W it te n ,  Bahnhofstr. 26. 

poleca swój wielki skład

towarów ze złota, i si*eł>i*ą?

H. Hinkefent, Herns
n h n h o f s t r .  odl poleca 

swój znaczny skład kapelu­
szy, czapek, parasoli i p rzy - 
borów futrzanych po zn a ­
nie bardzo tanich cenach.

W szelkie czapki tow arzy­
skie są zawsze w  zapasie.

g ra n a tó w  i  k o ra li
w najnowszych wzorach po najtańszych cenach, g

M asyw ne p ie r śc io n k i ś lu b n e
własnej roboty, od najtańszych aż do najcięższych.

—=  R ep a ra ey e  dobrze i ta n io . — |j

Hochstr. 2. B ochum . Hochstr, 2.

P iotr M ónnieh,
Cąstrop,

poleca swój wielki skład

mebli wszelkiego rodzaju
o d  n a j s k r o m n i e j s z y c h  a ż  d o  n a j w s p a n i a l s z y c h

Wóziki dla dzieci, -
t © w a i* y k © $ z j  k n  r s k i e, | |

poleca

fotele m t n e m y  m
~  w w i e l k i  m w y b o r  z e. z m n

w nadzwyczaj wielkim wyborze z najlepszych materyi wyrobione
elegancko leżące ukfory, 
eleganck© leżące spodnie, 
elegancko leżące kaftany, 
elegancko leżące kamizelki, 

po c e n a c h  d o tą d  n ie b y w a le  ta n ic h , i będzie to dla 
każdego z pożytkiem, osobiście się o tem przekonać.

J. Goldstaub.
Hochstr. 2. B O C H U M . Hochstr. 2.

S S  Hombruch-Barop. I
Największy, najlepszy i najstarszy skład obuwia 

w miejscu.
Obuwie najlepiej kupuje się na ulicy Rałan- 

lio fstr . 4 0  w Hoanbrucli.
Starsze i odłożone tow ary  sprzedaje  się po 

niższych cenach.
W szelkie reparacye i obstalunki w yrabiam  po­

dług miary we własnym w arsztacie i oddaję tako­
we po umiarkowanych a niskich cenach.

Do dobrego zakupna w zyw a
.A n to n i J a k e r ,  mistrz szewski.
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przy rynku
poleca swój wielki skład

towarów łolieiowycli, modnycli, krótkich, pIó©ieiłMy<elt i wetnianyeli, dalej 
ubiory robocze, jak spodnie i kaftany z angielskiej skóry, nieiane, kalmn- 
ko we i drylieliowe, niebieskie płócienne kaftany i spodnie, koszule w pa­

ski po bardzo tanieli eenacli,_____________________________

Największy skład specjalny garderoby męzkiej i dla chłopców,

Bracia Adler. Bochum.Bengardstr 
Mr. 21.

Bengardstr, 
M r .  2 1 .

Doskonale leżące, bardzo piękne

Ubiory do pierwszej Komunii św.
z k a m g a rn u , s u k n a , b u k s k in u ,  s z e w io tu  po  n a jta ń sz y c h , c e n ach .

Jak  ogólnie wiadomo, sami Wszelką garderobę wykonujemy, i dla tego możemy tak za bezbłędne leżenie, jako i za 
najlepsze, jedynie trwałe materye gwarantować. E le j a n c k ie  w y k o n a n ie  p o d łu g  m ia ry  d la
m ężc zy zn  i c h ło p c ó w  w  d o s k o n a łe m  w y k o ń c z e n iu .

Nadzwyczaj piękne nowości w materyach wiosennych  w wielkim wyborze, 'm i

Pali i Borowski,
Pracownia garderoby męskiej,

Fri edrichstrasse 7. B o ch u in , Friedrichstrasśe 7.
Uwiadamiamy, iż nadeszły już najnowsze nie­

mieckie i angielskie m aterye na
u b io ry , p a le to ty  i s p o d n ie

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .  
=  Rzetelna usługa przy najniższych cenach. =

i
Polecam Szanownym Rodakom mój największy wybór

s u k n a , k o r tó w  i k a m g a m ó w ,
gdyż mi się udało zakupić bardzo tanio wielką ilość dobrych 
materyi. Dla tego jestem w stanie zatrudniać kilkunastu zda­
tnych czeladników, i wykonuję wszelkie znmówienia pod 
gwarancyą. Zwracam także uwagę, iż używam do pracy tylko 
najlepszego rodzaju tasiemki, podszewki i wogóle wszystkich 
potrzebnych rzeczy. — Robię także u b io r y  «ila c h ło p ­
c ó w  do p ierw szej K o n m n if Św , dobrze i tanio.

Mam też na składzie k o s z u ie  rozmaitego rodzaju, 
sp o d n ie  i k a fta n y  do r o b o ty  z dobrej materyi i ta­
nio, s z e lk i  i  p a sk i w y sz y w a n e  d la  g ó r iik io w  we 
wielkim wyborze.

Z szacunkiem

A. Powałowiki,
k ra w ie c  m ę s k i,

B o c h u m ,  pray S ta ry m  R y n k u  No. 3 ,
obok kościoła św. P io tra  i Paw ła.

W  majątkach naszych: H a lisz a n y  i  Ł o sis iiec  pod W ą­
growcem, N a ra m o w ice  pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze za­
siewem zimowym z obszarem 10 do 120 morgów magdeburskich w cenie 
od 100 do ISO marek za mórg. Parcele te oddajemy jako gospodarstwa 
rentowe takim osobom, które posiadają dostateczne fundusze na pobu­
dowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną, wynoszącą 4°/0 od 
umówionej ceny kupna a amortyzującą się w 60’/2 latach.

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budyn­
kami i inwentarzami z obszarem 2ó0 do 300 morgów przy niskićj zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. rycerska No. 13.

Wilhelm Sauer, Werter nad lara ,
z eg a r m istrz  i  stlotn ik .

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w miejscu.
Z e g a rk i  k ie s z o n k o w e  od  7  m r., 

re g u la to ry , b u d z ik i  i t. d. X
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  X

Za każdy zegarek 2  ła t a  a za każdą naprawę 1 r e l i  
g w a r a n c y i. #

Wilhelm Hllfer, Witten,
B a h n h o f s t r a s s e

polecony przez członków Tow arzystw  polskich.
Skład wyrobów szewskie li.

Dobre tow ary po bardzo tanich, ale stałych cenach.
Wykonanie na miarę.

Baczność Rodacy!
Polecam wszelkie a  r ty k u ły  

m isy jn e  w naszym ojczystym ję ­
zyku, które można u mnie nabyć 
na misy i w  U eckendorf.

J .  Karaś.

August Mess, 
zegarmistrz,

R oeliu n i, Obere M arktstrasse 30.
W ielki skład złotych i srebrnych 

z e g a r k ó w  k ie sz o n k o w y c h ,
złote obrączki ślubne, ł a ń c u s z k  
talmowe i niklowe po najtańszych 
cenach.

I
& Zakład 
4̂  fotograficzny.
f F e l ik s  Schaetzk

B o c h u m ,  Friedrichstr. 13. J? 
Odbiera c o d z i e n n i  

^ p r z y  k a ż d y m  stanie p o - ^ k  
gody. N a j p  i ę k n i e j s z e -  

' l ?  w y k o n a n i e .
=  T a n ie  cen y . =

Słonim
funt po 5 2  fen . p

dustaw Fi1
lE ochnn, Bessemerstr

I

* Bochum, Oboro Markłstr. 21 B. BLOCK • Gbere Marktsfr.2l,B «chu
Dla robotników!

i n m  w

Przez korzystne zakupna okolicznościowe nabyłem wielką ilość dobrych towarów, a że za ciasne dla nich miejsce, 
i p  przeto muszę się takowych prędko pozbyć.
^  Piękne czarne ubiory kamgarnowe, surdutowe dawniej 40— 50 mr., teraz 30— 36 mr.
^  XJbiory Żakietowe z najnowszych materyi kamgarnowych dawniej 36— 45 mr. teraz 25— 35 mr.
£  Ubiory żakietowe O pysznych kolorach latowych dawniej 28— 36 mr. teraz 18-— 24 mr.
<§> Ubiory dla ckłopców i dzieci zdumiewająco tanio. U b io ry  do ro b o ty  niżej ceny.

Według miary najlepsze materye, pod gwarancyą dobrego leżenia, niedrogo.
+ IMF* Przychodźcie do umie wszyscy.
|  Bochum. B. Block. Bochum.

i
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Redaktor odpowiedzialny Jan Rakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11.
D od atek .


